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P r ó in o  s ię  n a  p o lu  w adzisz, 
Jeś li dom a n ie  u rad z isz .

R e j z  N agłow ic .

Poznań,  dnia 29. Września.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód paryzk ich , w raz z  opisem. —  P rzedpłata  wynosi na  
pól roku talarów 3 ,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

W B ib lio tece  W a rs z a w sk ie j  z L ip ca  r. b. czytamy 
w y ją tek  z listu p an a  J. K ra sz e w sk ie g o ,  w  k tórym  
u b o le w a  na  po lskie  k s ię g a r s tw o ,  na  ludzi bogatszych 
n a w e t  k u p o w a n ie m  książek l i te ra tu ry  n iepop iera jących ,  
na  t r z p io to w a c tw o  publiczności czy ta jącć j,  nako n iec  
na  p ism a p ozn ań sk ie ,  że krzyczą na l i te r a tó w  polskich  
innych  p row incy j  i p rzen o szą  sw o je  fa łszyw e sąd y  do 
p ism  niem ieck ich . J e s t  to  w szys tko  p r a w d a ,  a le  to  
n iepochodz i s tąd  żeby my P o lacy  byli gorszym i 
ludźm i ja k  drudzy ,  tylko pochodz i z naszego  p o ło ż e ­
nia. Gdzież k s ięg a rs tw o  m a  p o rę  ro z w in ą ć  się s w o ­
bo dn ie .  Bogacze nasi kupu ją  je szcze  w ięcć j ja k  w  całej 
E u r o p ie ,  bo b ib l io teka  w  P o lsce  należy przynajmniej 
do najozdobniejszych mebli.  Czytelnicy n iesą  g ru n ­
to w n i ,  ale jakże  rzadko  odb ie ra ją  p rz y g o to w a n ie  do 
g ru n to w n o ś c i ;  n iem ają  p ew n y ch  za sa d ,  ale gdzież 
tym  zasadom  p e w n y m ,  k tó re  m uszą  być n a ro d o w e m i 
je s t  na leżyta  p o ra  do  s w o b o d n e g o  ro z w o ju .  Ileż to  
naszych u n iw e r s y te tó w ,  k tó re  z p o w o ła n ia  są  ż n ic z a -  
mi w ieczn ie  gore jącć j  um ieję tności i jakże  te n  jedyny  
k rak o w sk i  u n iw e rs y te t  n ie p o k rę p o w a n y  w zględam i 
zew nętrznym i.  P o zn ań sk ie  p ism a krzyczą i czasem 
n ies łu szn ie ,  bo  n iew ys łuch a ją  s tro ny  o b w in io n e j ,  a ta 
j e s t  w  takióm p o ło ż e n iu ,  że p rzes łuch aną  być n i e -  
m o ż e ,  a le  ta  n ies łuszność  zdarza  się bard zo  rzadko .  
P o zn ań sk ie  p ism a krzyczą tylko na po ch leb ian ie  p rze ­
mocy, czy cudzoziemskiej czy w e w n ę t rz n ć j  a ry s to k ra ty— 
cznćj, krzyczą na zn iew ażan ie  św ię tośc i  i re l ikw i i n a r o ­
do w ych .  W ie lk o p o la n ie  pozosta ją  chę tn ie  przy ty tu le  
„ k rz y k a c z y "  szczycą się n im ,  bo w ie d z ą ,  że by ł czas 
przedczynow y, w  k tórym  i ap o s to ło w ie  te n  ty tu ł  nosili .  
P o m im o  to , W ie lko po lan ie  n iem yślą ,  że są wyżsi n ad  

R ok szósty.

innych ro d a k ó w :  w ie d z ą ,  że tylko dla teg o  sobie 
w ięcćj p oz w a la ją ,  że im to  u c h o d z i ,  ale  tćż  w iedzą ,  
że to  ich p o w in n o śc ią  i gdyby je j  n iew y p e łn ia l i ,  m u ­
sieliby o d p o w ia d a ć  na  ty m tu  i n a  drug im  św iecie .  
U trzym ajm y n ap rz ó d  godność , k tórć j  pochlebcy, ludzie  
w zg lęd ó w  czasow ych  u trzym ać  n iem ogą .

Jeżeli się też stan ie  czasem k rzy w d a  o so b i s ta ,  to  
j ą  w  im ie  dob rć j  sp ra w y  znieść t rzeba .  P r o w i n c y a -  
lizm ow ej m iłośc i  n iew zn ie c a jm y ,  b o  ta  j e s t  r o z d r o ­
bnien iem  czyli zniszczeniem ogólnćj. M yśmy w szyscy 
sob ie  p o d o b n i ,  ty lko w  różny ch  ba rdżo  żyjemy s to ­
sunkach .

P o św ię c e n ie  się.
P rzez L . S .

( C i ą g  d a l s z y . )

M im o n iec ie rp l iw ośc i mego przyjaciela  w  pokoń­
czen iu  in te re s ó w  p ob y t  nasz w  W i l n i e  p rzed łuża ł  się 
n ad  zakres .  N iemając co ro b ić  po w ie czo rach ,  w e ­
szliśmy do jed nć j  k a w ia rn i  d la  zabicia czasu; gdzie 
zasta liśm y kilka osób  gra jących  w  szachy. Janusz  
uchodził  za w y b o rn e g o  g racza  i z w ie lk ą  u w a g ą  przy ­
p a t r y w a ł  się party i  zaczętćj m iędzy dw om a p rzec i­
w n ik am i.  M nie zaś n ie ty le  g ra  za jm ow ała ,  ile j e d e n  
z grających. Był to  mężczyzna w  podeszłym  w ie k u  
a le  si lny i czers tw y . Rysy tw arzy  ch a rak te ry s tyczn e  
nosiły w y raz  u d e rza ją cy ,  a  oczy oc ien ione czarnem i 
i dużem i b rw ia m i ,  tak i  rzucały  połysk , że  t r u d n o  był*
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w y trzy m ać  ich spojrzenie . Z re sz tą  n iezn a jom y  ten  
zda ł  się być zajętym i roz ta rgn io ny m ; Jan u sz  szcze­
gó ln ie j  z w ra c a ł  jego  u w a g ę ;  co sp ra w ia ło  iż w id o ­
cznie p su ł  sobie  g rę  i coraz słab ie j  o p ie r a ł  się n a ta r ­
c iom przeciw nika .

—• O tóż i koniec z p a n e m !  z a w o ła ł  n a ń  prze­
ciwnik.

I  zrobił skok, n ad  k tórym  daw n o  myślał.
—  P rzy  p a n u  n ieza w o d n a  w y gran a ,  w trą c i ł  Janusz.
N ieznajomy u ś m ie c h n ą ł  się z w ym o w n y m  w y ra ­

zem i rzek ł :
—  S k w a p l iw ie  pan  sądzisz.
P o czćm  p o su n ą ł  pieszkiem , i w  trzech poc iągach  

za m a to w a ł  p rzec iw nika .
Ja n u s z  osłupiał . N ieznajom y w zią ł  kapelusz, przy­

ja źn ie  go po żegna ł  i w yszedł z kaw ia rn i .  P r a w ie  
je d n o c z e śn ie  w yśliśm y za nim.

—  T o  nadzw yczajny człowńek! m ó w i ł  mi Jan u sz  
z u n ies ien iem .

—  W y b o rn ie  g ra  w  szachy. O drzek łem  ozięble.
P rzechodziliśm y  się po p lacu  n ic  n ie m ó w ią c  do

siebie .  Aż też i godzina u m ó w io n y c h  p o c a łu n k ó w  
n ad esz ła ;  księżyc w  całej okazałości b łyskał s w ą  t a r ­
czą na tle  ciemno lazu ro w em . Jan usz  spo jrza ł  na 
zega rek ,  s t a n ą ł ,  w le p i ł  oczy w  gw iazdę pow ie rn icę ,  
i posłał jej zwykły poca łunek .  Bliskie k rząkan ie  i o d ­
głos k roków  były p ow o d e m , że się n ag le  obrócił,  
i u jrzał n ieznajomego zw ycięzcę w  szachy; czem z m i ę -  
szany ,  już się m ia ł do  odw 'ro tu ,  kiedy n ieznajomy 
zbliżył się sk w ap l iw ie  i w z ią ł  go za rękę .  W  tern 
p o ru sz en iu ,  i w  w y raz ie  tw arzy  b a rdzo  oryginalnej,  
było  coś tak  p ow ażn eg o  tak  w yższego ,  jakby rozkaz 
k tó rem u  Jan u sz  m im o w o ln ie  m us ia ł  uledz.

—  D la  czego pan  nieczekasz na o d p o w ie d ź ?  za­
pyta ł podnosząc p a lec  na księżyc.

—  Na o d p o w ie d ź ?  o d rzek ł  Jan usz  ze zdziw ieniem . 
—  N ierozum iem  pana.

—  C hwileczkę c ie rp l iw o śc i ! m ó w i ł  n iezna jom y 
z p e w n ą  wyższą p o w a g ą ;  a si ln ie  ściskając rę k ę  m ego 
przyjaciela , p rzytknął m u  d ru g ą  do se rca  i n ie ru c h o ­
m e  sp o jrzen ie  u top i ł  w  k s ię ży cu .—  O to  ją  pan m asz : 
„D la  sym p a ty i dwóch dusz kochających  się w zajem nie, 
m ętna p rze s tr ze n i;  rów nie ja k  d la  m iło śc i niem a m iary  
czasu. Z ach o w a j  sobie pan  te  w yrazy  w  pamięci, 
a  p rzek on asz  się, żem dobrze przeczytał.

S zczęśl iw yś młodzieńcze! kiedyś u m ia ł  tak  p o tę ­
żne obudzić  uczucie.

T o  po w ied z ia w sz y ,  odszedł. Janusz  pozosta ł  
\v  osłupieniu.

—  Rzecz n iep o ję ta !  —  powńarzał pó łg łosem .

—  B a w i się tWoim kosztem  —  rzek łem . Lecz 
m n ie  ani słyszał; w y o b raźn ia  jeg o  szybow ała  w  n ad ­
ziemskiej sferze.

W e  d w a  dni p o tć m ,  gdym  z rana  w szed ł  do j e ­
go p o k o ju ,  zastałem g o ,  jak  u b ra n y  do p ohnvy  sie­
dział na  łóżku  z czołem u to p io n e m  w  dłoniach. Na 
k o lanach  miał list -o tw ar ty ;  dom yśli łem  się, że w  nim 
była przyczyna tak g łębok ich  rozm yślań .

— Co to  ci j e s t  J a n u s z u ?  zapyta łem  z n i e s p o -  
kojnością.

O c k n ą ł  się, zadrzał i o d rzek ł  s łabym g ło sem :
-—  P a m ię ta sz  te  wyrazy, k tó re  mi p o w ie d z ia ł  

onegdaj w ie c z ó r  ó w  n iezna jom y?
—  P a m ię ta m  p ią te  przez dziesiąte. Coś tam  

p ra w i ł  o sym patyi,  o p rzes trzen i ,  o m iłośc i;  zw ycza j­
ne  ban ia luk i i ogó ln ik i  se n tym en ta lne .

—  Czytaj! —  rzekł, n iezw aża jąc  na  m o ją  u w a g ę  
i p o d a ł  mi list. O d e b ra ł  go przez pocztę ;  pozna łem  
rę k ę  H eleny .  P is a ła  w  n im  po większej części o ich 
w ieczornych  ro zm o w a ch  za p o ś r e d n ic tw e m  księżyca 
i w  rzeczy samej z n icm ałem  zdz iw ien iem  przeczy­
ta łem  te  w y ra z y :  „ D z iś  w ie c z ó r  w p a t ru ją c  się 
o‘ u m ó w io n e j  godzinie  w  milczącego i b ladego  p o ­
słańca naszych m yś li ,  m usia łam  w  d u c h u  u w ie rzyć ,  
ż e :  D la  sy m p a ty i dwóch dusz kochających się w za ­
jem nie niema p rze s tr ze n i, rów n ie ja k  dla m iłośc i nie­
m a m ia ry  czasu. “

—  Cóż ty  na  to ?  —  zagad ł Ja n u sz  w id z ąc  żem 
o n iem ia ł  —  jakżeż  to  w y tłum aczysz?

—  Ni lak ni o w a k ,  gdyż boję się pom ylić  w  zda­
n iu ;  o dpar łem . Z tern w szystk iem  t r a f  j e s t  nad zw y ­
czajny. Nasz n iezna jom y ma w ie lk i  d a r  zgadyw an ia .

W  n ie d o w ie rz a n iu  o b raca łem  pieczęć  na w szy­
stkie s t ro n y  i p rzk o n a łe m  s ię ,  że była n ienaruszoną. 
,Z resz tą  list m u s ia ł  być pisany w  k ro tce  po spo tkan iu  
się z n iezna jom ym , k tó ry  żadnym  sposobem  w iedz ieć  
o n im  n iem ógł.  K o n ie c  k o ń c ó w  zdarzen ie  to  o d n o ­
siłem do ow ych  rzadkich  i bajecznych tr a fó w ,  ja k ie  
zachodzą  w  Io teryi lu b  w  kartach. In neg o  ro z w ią ­
zania tej zagadki n ieum ia lem  znaleść. Jan u sz  w s t r z ą ­
sał tylko g ło w ą  i ściskał ramionami.

—  „ K t o  chce  w szystkiego ro zu m em  dochodzić,
I u m rze ,  a n iebędz ie  um ia ł w  to ugodzić. “

po w ie d z ia ł  K ochanow ski ,  ja  toż  sam o  p o w ta rzam .

N a tak ie  d i c t u m  t ru d n o  było co w yszukać, w ięc  
d a łem  m u  pokój. Sam  n ie w iem  k ied y ,  jak  i gdzie 
w id y w a ł  się z ow ym  n iezn a jo m y m ; to  p e w n a  jedn ak ,  
iż w  mojej n ieobecności schadzali się i częste m iew ali  
pogadanki.
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Z im ne  m oje  u w a g i  i n ied o w ia r s tw o  odstręcza ły  
Janusza , w ię c  też un ika ł m ię  i tern sw o b o d n ie j  o d d a ­
w a ł  się u lu b io ny m  m arzen iom . J e d n a k ż e  p e w n e g o  
w iecz o ra  w z ią ł  m ię  za rę k ę  i rz e k ł :

—  Czy chcesz mi tow arzyszyć?
—  D o k ą d ?  zapyta łem .
—■ Na P o h u la n k ę .  M am  się zejść z p e w n ą  osobą  

i rad by m  abyś by ł św iadk iem  osob liw szych  dośw iadczeń .
—  O h o !  ro z u m ie m ;  z a p e w n e  ó w  czarnoksiężn ik  

pokaże  nam jak ie  figle. Z g o d a ,  s łużę c i;  ja  na  to ,  jak 
na  lato.

P o d w ó jn y m  krok iem  uda l iśm y  się na  p rzed m ie ­
ście z w an e  P oh u lan k ą .

W ie c z ó r  był przepyszny. U p a ł  dz ienny  p o m i ę -  
sza ł  się z w i lgo tny m  ch łod em  spadającćj rosy ;  a n ie ­
b o  g ęs to  śk liło  się gw iazdam i.  Na u s t ron iu  stała 
g ru p a  o dw iecznych  l ip ;  w ś ró d  n ich  p rzeg ląda ł  bialu tk i 
d w o re k ,  do k tó reg o  p ro w a d z i ła  w ązk a  uliczka z bu j­
nych k rzakó w , b zó w  i akacyi. W szed łszy  w  te n  cho­
dnik zdaw ało  nam  się, że na  całe obejście  n iem a ży­
w ej  duszy ; lecz za le d w ie  s tanę liśm y  przed fórtką, kie­
dy n iezn a jo m y  z jaw ił  się p rzed nam i i da ł  znak rę k ą  
abyśm y szli za nim. C iem ność  była do k o ła ,  że 
i oczy w ykol,  jed nak  pos tać  naszego p rze w o d n ik a  o l­
b rzym ia  w y su w a ła  się na t le  tych c ien i ,  i p rzys iąg ł­
bym  był w ted y ,  że z ócz w id z ia łe m ,  jak  m u  w y sk a ­
k iw a ły  iskry. —  P rzeb yw szy  po o m acku  jak iś  p r z e d -  
siónek, w p ro w a d z e n i  zostaliśmy do obszernć j i w y ­
sokiej izby z oknam i u góry.

N iezna jom y za trzym ał się i rzek ł po w ażn y m  
g ło s e m :

—  Cieszy m n ie ,  że p a n ó w ,  tu  w id zę .  Je s tem  
dziś w  usp o so b ien iu  i do trzym am  com  przyrzekł.  —
A  p a n ?  zapyta ł Janusza.

—  G o tó w  je s tem  na  je g o  rozkazy. —  P r z e b ą -  
k ną ł  zapytany.

P o m ia rk o w a łe m ,  że w  głosie m ego przyjaciela 
p rzebija ło  g łębokie  w zruszen ie .

—  M ódl s ię ,  miej n a d z ię ję . . .  i n ic n iem ów .
O d p o w ie d z ia ł  u roczyście  n ie z n a jo m y ; poczerń

schyliwszy g ło w ę  niby skupia jąc  ducha  w  głębi, p o ­
dn iós ł  ją  i spojrza ł na księżyc przeciskający się przez 
szyby.

N adeszła  godzina!  doda ł z c icha; p roszę
za mną.

O dchyliw szy  zasłonę, znaleźliśmy się w  bocznym 
poko iku ,  gdzie w  suficie ok rąg łe  okno szk lanne  w p u ­
szczało szeroki p rom ień  sreb rn eg o  św ia t ła .  Na ś r o d ­
ku s ta ło  s ta ro św ieck ie  krzesło z poręczam i i w  niem 
w ięcej leżącą niż siedzącą  u jrze liśm y dziew czynę, m a ­
jącą  około  la t  d w u n a s tu ,  zdaw ała  się być p o g rążo n ą

w  śn ie  głębokim. J a s n e  z ło ta w e  w ło sy ,  spadały jój 
w  n ie ładzie  na  nagie  ra m io n a  i ocieniały  b ladą  i de­
l ik a tn ą  tw arzyczkę ,  za cały p b ió r  m ia ła  d ługą  b iałą  
suk ienkę, k tó ra  o św iecona  żyw ym  blask iem  księżyca, 
czyniła j ą  po dobną  jeś li  nie  do jak ie jś  nap o w ie trz n e j  
istoty, to  do m a rm u ro w e g o  posągu .  W  zach w y cen iu  
w p a t ry w a łe m  się w  śpiącą, bo rzeczywiście, coś b a r ­
dzo u ro czeg o  miało w  oczach moich to  po e tyczne  
i p ra w ie  nadziem skie  zjawisko.

—  O to  je s t  dziewczynka, rzekł nieznajomy, u śp io ­
na  snem  m ag ne tyczn ym ’; oczy jej aczkolwiek zam k n ię te  
p rzen ikną  sw e m  spojrzen iem  i czas i przes trzeń . 
W szech w ład n ie  p a n u ję  n ad  jej d u c h e m ; co rozkażę 
m usi w ypełn ić .

T o  pow iedz iaw szy  p o d n ió s ł  r ę k ę . . .  i jakby sku­
tk ie m - te g o  sam ego  r u c h u ,  jakby  n iezw yciężoną siłą  
przyciągania ,  r a m ie  dziew czyny  ró w n ie ż  się podniosło 
aż do w ysokości ram ien ia  m agn e tyze ra  i zaw isło  w y­
c iągn ię te  i m a r tw e  w  p o w ie t r z u ;  o puśc i ł  ram ie  i tym 
samym m ech an izm em  ra m ie  dziew czyny  spoczęło na 
poręczy krzesła. —  Z n o w u  dał znak  palcem , a  g łó w k a  
je j posłuszna  n ie w id o m e m u  ro z k a zo w i zw o ln a  się 
ob róc i ła  i spo jrza ła  k u  gó rn e j  szybie.

N iem ogliśm y  w y jść  z podziw ien ia .
—  Gzy pan  p rzynios łeś  ja k ą  rzecz pochod zącą  

od  owej o sob y?  szep ną ł  n ieznajomy do ucha  J a n u ­
szowi.

—  P rzyn io s łem ! odrzek ł  i w rę czy ł  m u  p lec ionkę  
z w ło só w ,  k tó r ą  m u  narzeczona  dała  p rzed  w yjazdem .

—  T o  d o b rze  p o w ie d z ia ł  m agne tyze r  i położył 
j ą  na  sercu  śpiącśj,  poczćm do nas się przybliżył.

—  Patrza j!  rz ek ł  c ichym lecz g łębok im  tonem .
D ziew czyna  w s ta ła  na n o g i ,  lecz w  zu p e łn ć m

w y p rężen iu ,  jakby  podn ies iona  obcą  siłą  i tw a rz  sw o ją  
zw róciła  na okno kędy księżyc w  pełn i p rzeg ląda ł.

—  W id z ę  ją !  —  rzekła  —  ona  także  patrzy.
A  g łosek  je j zd aw ał  się być o d d źw ięk ie m  dalekim 

i p ra w ie  z u s t  n iew ychodził.
—  K og o ż  w idzsz?
—  W id zę  tę  co m am  przy sercu .
—  Jakżesz w y g lą d a ?  co r o b i ?  i gd z ie?
—  O p a r ta  je s t  na b a lk o n ie ,  w  około  niej s to ją  

k w i a t y . . .  czarne jój w łosy  spada ją  na szyję i ram ion a . . .  
oczy je j w e  m nie p a t r z ą . . .  a  jak  s ło d k o ! . . .  teraz p o ­
syła p o c a łu n e k . . .  t e m u . . .

I  ru ch em  ręk i w skaza ła  Janusza ,  słuchającego ją  
z natężen iem .

T u  w idoczn ie  zdaw ała  się słabnąć i o p ad ać  n a  
k rzes ło ;  p oczem  z n o w u  kam ienny  sen p rzy w ali ł  ją  
sw o im  ciężarem .

20 *
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—  Chciałbyś pan co w ięcćj jeszcze usłyszeć? za­
py tał nieznajom y.

—  Czy rów nie w .przyszłości jak  w  teraźniejszo­
ści może czytać? zrobił u w agę Janusz.

Bez w ątp ien ia! odparł m agnetyzer i rozkazują­
cym tonem  rzekł do dziewczyny:

— P a trz a j!
— O ch! już dosyć! już dosyć! m ów iła głosem 

jęczącym i błagalnym  rzucając się na krześle; zada­
jesz mi m ękę , niewytrzym am .

G łow a jej spadając w  konwulsyjnym drgnieniu  
uderzyła o d rew n ian ą  poręcz.

—  W stań  i patrzaj! m ów ił nieubłagany. —  Co 
będzie ro b iła  za trzy  dni?

—  Śm ieje się i plecie w ieniec z b ław atków .
—  A za tydzień?
—  W idzę j ą . . .  to  ona sa m a ... och! jakżeż zm ie­

n io n a .. .  jaka b la d a ...  och! c ie rp ię , okropnie cierpię, 
bo i ona cierpi ok ropn ie ... ach! serce mi p ę k a .. .  ko­
n a m .. .  bo i o n a ...

I  wśród tych przeryw anych w yrazów  rzucała się 
i w iła w  widocznym bólu. W dzięczna jej tw arzy­
czka m ieniła się i kurczyła, a ręce zdały się odpy­
chać i strącać jakiś c iężar, który jej piersi przygnia­
ta ł ;  dźwięk mowy coraz był słabszym i przytłum ionym  
a w estchnienia i jęki, to  się w zm agały , to  słabły jak 
u konającej osoby. Przyznam  się w am  moi P anow ie, 
że ostatnie słow a tej dziewczyny, szamocącej się pod 
potęgą jakiegoś dem ona, miały w  sobie coś tak przej­
mującego, że mię niedow iarka, m im ow olny przestrach 
ogarnął, i już chciałem prosić m agnetyzera, aby tych 
męczarni po p rzesta ł, gdy dziew tzyna znow u zaczęła 
m ów ić:

— W idzę ją ! och w id z ę ...  zapadłe ja g o d y ... 
oczy świecą jak robaczk i. . .  niem ogę znieść tego w zro­
k u . . .  gw ałtu! gw ałtu! n ie w y trz y m a m ... k o n a m . . .  
oderw ijcie tego trupa  . . .  leży mi tu  na s e rc u . . .  —

M agnetyzer poskoczył i odjął plecionkę w łosów  
z serca dziewczyny, k tóra zaraz uciszyła się.

— Ciekawość pańska zostałaż zaspokojoną? za­
pytał Janusza głosem wzruszonym . Teraz proszę na 
ustęp . —

Janusz niem ógł ni ust o tw orzyć, ani kroku po­
stąpić, tak  gw ałtow nie  skutkow ała na nim  ta  scena. 
Bezprzytom nego wyciągnąłem  z pokoju; chłód w ie­
czorny w ró c ił m u zmysły; a niedaleko od tego m iej­
sca przechodząca dorożka, zawiozła nas do domu. 
Długo w  noc n iem ogłem  mu dać rady: rospaczał, r ę ­
ce łamał, odchodził p raw ie  od przytom ności; dopie­
ro pare godzin snu nad rankiem  pokrzepiło siły jego 
m oralne. Moje uw agi i różne dow ody na jak ie się

zdobyć m ógłem , n iew iele  sku tkow ały , bo i ja  sam 
tak  mocno byłem pod w pływ em  w czorajszćj sceny, 
że n iew iedziałem  gdzie czerpać silnych przekonań. 
Zresztą Janusz z ła tw ością zbijał wszystkie moje a r -  
gum enta oparte  po w iększej części na samych przy­
puszczeniach i na tym spow szedniałym  frazesie: że 
szarlatan poznawszy się na jego ła tw ow ierności ode­
grał z nam i komedyję.

Nic to  n iepom agało: Janusz kazał się pakow ać 
służącym i rzekł mi stanow czo:

D łużćj tu  zostać n iem ogę; tylko przy niej odzy­
skam daw ną spokojność i przekonam się , czy mnie 
oszukano, lub nie.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Powiastki i opowiadania żołnierskie
z wojen od 1799. do 1813. r.

przez
AD.  AM .  K O S I Ń S K I E G O .

(Ciąg dalszy.)

A katedra!
O! powitaj św ietnico, której ró w n ą  w  ogrom ie, 

ale nie w  św ietności, nie w  bogactw ie, jedna tylko 
stolica chrześcijaństwa poszczycić się m oże: Hiszpania, 
niema podobnej tobie.

W otum  walecznego Don Sancha, stu  lat tw ó r 
wybiłaś wzniosłaś się nad wszystkie inne tw e siostry, 
jak się w zniosła potęga dzielnych Kastylian, nad po­
tęgę rycerskich A rabów  —  ich Moschei fundam enta, 
fundam entam i tob ie , ktrzyż tw ój roztrącił dumne 
półksiężyca znam ię, jak Bóg człow iek, którem uś 
pośw ięcona, w zniósł gmach najśw iętszćj swej wiary, 
na ruderach poganizm u —  jak znamię jego cier­
p ień , zastąpiło srebrne i złote bałwany zgrzybiałego 
świata.

Lecz od którego z tw ych cudów , od którój z har­
monijnych twych części, katedro, main zacząć tw ój opis?

Katolik, od ołtarzy zacznę.. . .
Każdy z tych ołtarzy, a było ich ośmdziesiąt w  sa­

mym w nętrzu  św iątyni, z czystego srebra wykuty. 
Hiszpan nie lichwiarz wdzięcznością; —  gdy Kolomb 
now y św iat mu pokazał, gdy skarby M exiku i P e ru  
stanęły na jego rozkazy, on zanim pomyślał aby jaką 
ich cząstkę sobie przywłaszczyć, w przód chciał Bogu 
co bozkiego oddać, i nie dziesięcinę niósł, nie połowicę 
swych łupów , lecz wszystko co m iał, co usilną pracą, 
ciężkim potem i k rw ią sw oją m ógł zdobyć.
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1 kiedy ośmdziesiąt ołtarzy ze srebra już ulał, kiedy 
je  oblamkami złota ozdobił, w  parły, szafiry i rubiny 
przyodział, postaw ił na nich aniołów  i w ielkich ludzi 
swój w iary , w izerunki także ze sreb ra , i kładł na nie 
złoto, sypał drogie kamienie tak hojmie, jak człek pó ł­
nocy sw oje bohomazy przyozdabia szychem, okrajkami 
sukien i gałgankam i, których sam wstydziłby się nosić.

A dw ie szczególniej figury jaśniały w  owym przy­
bytku skarbów  i sztuki: w izerunki dwóch patronów
miasta, św iętych Izydora i Leandra. Każdy olbrzymiego 
w ym iaru —  na każdy nic jeden galjon ojuczony łupam i 
M exiku i P e ru , w yrzucił do dna sw e skarby; bo pa­
tron  m iasta dla m iasta hiszpażskiego, toż jego w iara 
i dum a —  niezdobić g o , nieupięknić byłoby hańbą, 
obelgą rów nie dla bóztw a jak siebie.

I niby Tw órcy Bogu, naczynia zkąd płynęły św iatło 
i dymy ofiarne miłe niebyły —  a niby Kaim owego 
skąpstw a, gdy w  nich złoto srebro i drogie niebłyszczą 
kam ienie —  to też Sewilczyk kościelne świeczniki, 
lampy i kadzielnice nie tylko z szczerego złóta cudow ną 
robotą w yrzezał, ale też ozdobił je  garściami cennych 
kam ieni, z których niejeden mógłby św ietnieć w  m o­
narszej koronie, nie jeden  mógłby opłacić obszerny 
g ród, zamożne posiadłości książęce.

Cyborium rów nież z złota w ykute, dziesięć stóp 
wysokości i w  szerokości też tyle zajęło; czterdzieści 
ośm kolumn okrążyło je  w iankiem : przy każdej gdybyś 
stanął, drobnym  karłem  wydałbyś się tylko.

M onstracium  raz w  rok , w  uroczyste chrześcija- 
now i św ięto Bożego ciała w ydobyw ane ze skarbu , od 
dwóch dziesiątków  kapłanów  dźwigane, 1 7 ,0 0 0  grzy­
w ien srebra ważyło —  niemogłeś przeliczyć drogich 
kam ieni, które zdobiły ten  kolos; znalazłeś tam  całe 
w ieńce rub inów , całe korony szafirów, całe kolumny 
djam entów , szm aragdów , topazów  —  cóż dopiero 
kunszt ro b o ty ! życie kilkunastu ludzi, przez ciąg pół­
w ieku , kosztowała ona.

Lecz dość tych obrazków  cielesnego blasku św ią­
tyni —  duch który ją  napełnia, ożywia, czyż nie w ię­
kszej pow inien byc w agi dla ciebie?

Kiedy staniesz przy grobow cu św iętego króla F e r ­
dynanda, kiedyś już dość uw ielbiał ten pom m k, do 
którego cały hufiec rycerzy w  kamiennych zbrojach, 
w  hełmach i puklerzach przylgnął, spojrzyj na okrąg 
siebie.

Nawy kościoła nieprzejrzysz, nie zliczysz tych ka­
plic co na praw o i lewo rozbiegły długim szeregiem; 
każda z nich to inna świątynia, że kiedy kapłan w  jednej 
św iętą ofiarę odpraw ia, do drugiej naw et echo jego 
pieśni nicdojdzie —  nieprzeliczysz tych kolum n, na­
grobków, posągów i olbrzymich łuków , które w  har­

monijnym ładzie w  różnych kierunkach, rozbiegają 
przed oczami twojem i.

Goś niewysłowionego, jakaś silna pobożność, jakaś 
pew ność zbawienia, raju  nieba, ogarnia w tedy tw a 
dusza w yobraźnią, że kolano zginasz i modlić się musisz.

A  inaczćj modli się w  ogromnych bezmiernych 
świątyniach południa, jak w  chłodnych kletach, w  ubo­
gich i drobnych wizerunkach św iątyń północy.

I  pojmiesz w  ówczas Hiszpanów, i niedziwisz się 
Inkwizycyi św iętej i tylu krw i co dla w iary popłynęła 
w  obu Kastyliach, w  obu Aragoniach —  bo i ty  gdy­
byś zam ieszkiwał tu , gdybyś codziennie tłoczył się 
przed złote ołtarze Sewilskiej katedry, gubił myśl i oko 
w  jej bezm iarze, pod jej olbrzymiem sklepieniem —  
i ty m ów ię, jeźli Inkw izytorem  niebyłbyś sam, to z ra ­
dością widziałbyś śm ierć heretyka, bo on byłby dla 
ciebie szaleńcem, opętanym od czarta, urągającym 
św iętościom  w iary, w łaśnie w  jej przybytku bluźnią- 
cym Bogu, kiedy on swym dom em , sw ą wielkością 
i potęgą, cieleśnie, materyalnie, w oła jego duszy i oku.

Ani w  uroczysty dzień Zielonych św iątek w  pam ię­
tniku natchnienia św iętą w iarą św iata całego, ni w  dzień 
Bożego Ciała, głównej uroczystości Sewilskiej, K a ted ra - 
Moschea niebyła ani piękniejszą ani ludniejszą jak 
w  św ięto ślubu Sennory Teressy des los D olores H ra­
bianki Cordowy.

Sam A rcy - Biskup w  pontyfikalne szaty ubrany, 
z m itrą na głow ie —  która ceną nie jedną monarszą 
koronę powstydzić by mogła —  w iązał stułą dłonie, 
błogosław ił młodej parze; w  okrąg niego sta ł tłum 
mnogi, kapłani, Grandowie, ich żony, wszystko co tylko 
Sew ika co tylko trzy Andaluzyjskie prowineye królestwa 
znakomitego rodem , dostojeństwem  i m ajątkiem  liczyły.

D alćj, za kratką oddzielającą Sacrinium od resztki 
kościoła, lud prosty S ew illi, jej okolic, przedmieść 
a naw et dalszych stron zebrał się; lud to gwarliwy, 
źle odziany, ponury, z ciekawością ku wielkiemu ołta­
rzow i poglądał, podsadzał się na palce, zazierał przez 
ram iona sąsiadów , aby lepiej i dogodnićj obrzędowi 
całemu mógł się przypatrzyć.

—  Jak najstarsi ludzie pamięcią mogą zasiągnąć 
jeszcze tak św ietnego ślubu niewidziala Sewilla —  rzekła 
poważna jakaś m atrona, może cechmistrzowa którego 
z rzemiosi: —  sam A rcy-B iskup ślub daje, przem ow ę 
ma; dla królewskiej córki, Infantki, a naw et dla Infanta 
nie mógłby więcej uczynić.

—  P annę m łodą, w iódł sam Yice-Rej przed ołtarz, 
toż i to honor niemały — w trąciła druga.
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—  Jak ona piękna w  tej jedwabnej sukni! —  sze­
pnął z zapałem jakiś młodzian blizko stojący. Poważna 
matrona przerwała jego w ykrzyk :

—  A to mi śliczna rzecz chwalić piękność takiej 
Pan i jak Hrabianka! Czyś ty Grand lub Książę, tobie 
igły nici i tłustej narzeczonej pilnować.

Młodzian zarumienił się cały, chciał coś rzec, uci­
szono go.

—  Cichoż bądź, czy nieuważasz? Ksiądz A rc y -  
Biskup bierze s tułę, przysięgę im czyta.

—  Czy płacze ona ? pozwól niech spo jrzę . . . .
•—  Ależ nietłocz się tak ,  uchylę nieco głowy, po­

patrz.
—  Ach nie płacze, owszem, uśmiecha się.
—  Uśmiecha się, doprawdy?
—  T ak ,  widzę przecież obydwoma oczyma: zły 

znak Sennora.
—  I jak jeszcze, któż widział przy ołtarzu n ie -  

zapłakać; ja  temu lat dwadzieścia, gdym szła za mąż, 
płakałam łzami rzewnemi, i dla tego związek mój był 
szczęśliwy, szkoda tylko, że w  pół roku  um arł 
mój mąż!

—  Inne czasy inne zwyczaje, a czy lepsze Bóg 
to  zna; niepłakać przy ślubie, toż h ań b a ,  zgorszenie, 
wymysł szatański, Francuzki.

—  Ach tak, Francuzi w inni te m u ,  oni wszystko 
u  nas popsuli, heretycy.

—  Poganie.
—  W  Pana  Boga, w  Najświętszą P an n ę  g i e -  

wierzą.
Żegnano się trw ożliw ie  na okrąg.
A kiedy tak żegnano się i coś z cicha szeptano 

przeciskając się przez tłum trzech G randów  przeszło 
obok kumoszek; coś w  ich postawach, w  ich oczach 
było tak dzikiego, strasznego, że wszystkie matrony 
mimowolnie zadrzały.

Znacież ich?
—  Ja  dobrze; ten na praw o Don Manuello C a -  

valerro, Grand i rodak tutejszy; z lewej strony J u -  
seppo Omeira także Grand; w  środku z a ś . . .

—  O ch tego w  środku któżby nieznał, wszakże 
to  k rew  krwi naszej, kość naszych kośc i,  jego ród 
rów nie  starożytny jak nasze miasto, jego przodkowie 
zbudowali G ira ldę ,  musieli mieć złota n iemało, to 
Don Ąlfonso di Guevra.

—  Tak Alfonso di Guevra, lecz spójrz na jego 
twarz, blada, żółta, niby trupia.

—  A oczy jak lśnią.
—  Zgrzyta zębem, pieni s ię . . .
—  Mnie się zdaje, on dotknięty Solano.
—  I ja także.

I  wszystkie przeżegnały się pobożnie ,  i znów  
był szept.

—  W iesz co ja słyszałem? on był uwięziony.
—  Uwięziony? czyż może być jeden  z G uevrow  

uwięziony? toż byłoby to  samo co Infanta samego 
uwięzić.

—  Cóż niepodobnego w  tych czasach odkąd 
Francuzi Madrid zajęli, obsadzili naszą Sewillę.

—  Ależ jaki dano pow ód?
—• Solano.
•— Dla Solano więzićGranda, to  n iepodobieństwo, 

inną przyczynę w iem : kochał Sennoritę  di Cordova.
—  D opraw dy?
—  W ychowali się pospołem, jej Duegna G ennara 

mówiła mi o tern; Solano był czczy tylko pozór ;  
uwięził go mszcząc się Francuz.

—  A  gdyby istotnie był on dotknięty Solano? 
tw arz  sina, oko zabiegłe krw ią,  w łos w  nieładzie, 
czyliż niezwiastuje go?  cóż w tedy?

—  Biada niejednemu w te d y . . .
—  Ach tak b iada,  i kto w ie  niedaleko m oże; 

wiem pew ną rzecz: szepnęła oglądając się bacznie na 
okrąg sucha i śniada m atrona ,  żona nożownika 
z przedmieścia.

—  Cóż takiego, cóż? powiedz.
—  Zachowajcie w  sekrecie: u  mego męża nie­

daw no trzysta obsta low ano sztyletów, odebrano je 
dzisiaj; Don Manuello i P a te r  Jakobo płacili; toż nie 
dla igraszki tyle żelaza.

—  P ate r  Jakobo święty człowiek, znam go, m ó­
w ią  że był cz łonkiem ...  —  niedokończyła, Inkwizyi 
świętej: a przecież matrony spojrzały się trw ożnie  
na okrąg, znow u przeżegnały ukradkiem.

—- Istotnie jes t coś, lud z San Crusa zebrał się.
—  M ahowie z o sor*a i Castello di G u ev ra . . .
—  Boże nas broń.
—  Boże nam dopomagaj —  głośno wyrzekła 

Duogna.
—  Milczeć! alboż to nieznacie przysłowia: Sło­

wo nieraz sztyletu raz myli, lub go w  w łasną kieruje 
pierś —  ponuro  rzekł jakiś Maho, co obwinion czarną 
m antą: przysłuchiwał się od chwil kilku rozmowie 
matron.

—  Felippo z San Lucar —  szepnęła Duegna.
— M nie się zdaje, wyjdźmy, gdzie on, tam krew.
—  Chciały istotnie wyjść, lecz w  tej chwili, 

Veni Creator zagrzmiały organy; Grandowie i G ra n -  
dynie i przed ołtarz zaczęli się tłoczyć, grubym w ian­
kiem okrążyli młodą parę ,  niosąc jej piękne słowa 
winszunku i życzeń.

—  Idą, wychodzą już, czekajmy.
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Młoda para chciała opuścić świątynie ; na Wy­
sokiem czole Pułkownika jasna pogoda, rzeźwa ra ­
dość w  oku —  radość i w ese le  tćż i w  oku T e r e -  
sytty, szczęście bez granic, wszystkich nadziei, wszy­
stkich marzeń błoga swoboda — gdy nagle zadrzy, 
pobladnie i przesunie sic, uchwyci silnie ramie męża 
kochanka . . .

—  Dla Boga co ci jes t  Teres it to?
—  Ach on tam, znowu on!
—  Kto on, kto taki?
—  Spójrz chwilkę na p r a w o . . .
Przy żelaznej pozłoconćj kracie, dzielącej S a k r i -  

nium od reszty kościoła, stał z dwoma przyjaciółmi 
Alfonso di Gueyra: tw arz  jego b lada ,  sina, włosy 
w  nieładzie, oko zaszłe krwią, utopiło się ono dw o­
ma promieniami złowieszczych spojrzeń, zginęło 
w  modrych źrenicach dziewicy.

—  Dla Boga, on dotknięty Solano, —  poszepnął 
Hrabia di Cordova.

—  T ak ,  to Solano —  doszepnęli G randow ie :  
—  S o la n o ! —  trw ożnie  wykrzyknęły Grandynie cofa­
jąc s ię ,  mięszając z przestrachu.

Pułkow nik  wyrzekł śmiejąc się:
—  I cóż że to Solano, że nim ktoś, jakieś dziecie 

dotknione: czyż nam śmierć, zguba grozi dla tego? 
czyż nieznajdziem dość rąk i siły, aby w  razie na­
padu rozbroić szaleńca? Chodźmy P anow ie  i Panie.

I t!um wyjść chciał, zbierał się w  gromadki 
i w  pary, jak komu było dogodnićj, jak wiązała chęć 
lub interes —  gdy Don Antonio Almodovar do H ra­
biego przystąpił.

—  Złe wiadomości Sennor —  wyrzekł —  lud 
się burzy, moja policya odkryła spisek przeciw nam, 
Pułkownikowi i wszystkim Francuzom.

Grand w zdrygnął:  —  Kto na czele, na kiedy, 
hasło —  jąkał.

Na czele Manuello  Cavallero i Don Alfonso di 
Guevra: hasło, wyjście młodej pary z kościoła.

A Pułkow nik  z młodą swą żoną, już byli o kil­
ka kroków  od kraty.

Hrabia poskoczył ku nim drżący i blady.
—  Dla Boga —■ szeptał —  wstrzymajcie się, 

śmierć nam wszystkim grozi, spisek!
Dziewica w pół zemdlona, upadła w  objęcia ko­

chanka — odparł on dumnie, spokojnie:
—  Spisek, co znow u? któżby śmiał go knować, 

niesposób.
—• Korredzidor powie ci.
Korredzidor potwierdził wiadomość.
—  Kilkunastu próżniacżej młodzieży zebrało się 

dziś rano w  pałacu Hidalgów di G uevra,  skojarzył

wszystkich P a te r  Jakobo, przysięgali na krucyfk, śmierć 
twoją P u łkow niku , śmierć nas wszystkich; podbu­
rzają l u d . . .

—  I cóż mi twój lud; —  skinął, Adjutant przybiegł.
—  Czy pułk, jak zaleciłem, przed kościołem znaj­

duje się?
—  Tak jest?

Jeden  szwadron niech tu  wejdzie i uformuje 
szpaler aż do głównych drzwi, w  razie poruszenia 
ludu, nieoszczędzać nikogo, rozumiesz mnie P a n ?

— Rozumiem Pułkowniku.
—  Och ja się boję; bardzo boję się —  szeptało 

dziew cze. . .
—  Ty się boisz przy mnie, przy mym boku T e­

res it to?  czy niewierzysz w  me ramię, w  mą szablę?
—  Ich tyle Juen it to !
Pułkow nik  okiem pogardy zmierzył tłum cały —  

pomiędzy nim spokojnie, posępnie, żaden sztylet n ie -  
zalśni, żaden złowieszczy wyraz niezabrzmi, a organy 
dźwięczą Veni Creator, a czarowne muzyki tony, m ię -  
szają się do nich: — Uprzedzenie, plotki bab, t r w o -  
żliwość K orredzidora, ■—• szepnął rycerz do siebie -— 
czczy przestrach tylko: sięgnął okiem ku stronie gdzie 
przed chwilą stał D on Alfonso, już go tam nieznalazł.

Zły duch młodziana, P a te r  D on Jakobo, zaszedł 
mu drogę.

—  Odkryci jesteśmy, Korredzidor w ie  wszystko.
—  I cóż mnie to obchodzi?
—  Co cię obchodzi człowieku? śmierć ci w ięc 

niczem?
—• Ach ja mam sztylet świeżo w yostrzony za 

nadrzem, piecze on pierś, pali krew  i krwią zbroczyć 
się musi.

—■ Chyba twoją.
—  M oją?  być może, ale jej w przód ;  och śmierć 

jej, śmierć zbrodniarce, śmierć żonie w roga!  Wszakże 
ona już żona Francuza!

Ściskał dłonie w  kłębek, szamotał się szalenie.
—  Dla Boga uspokój się, uciekaj, tu  niesposób 

pozostać, Adjutant po żołnierzy odbiegł.
—  Nie księże ja tu zostanę, tu  jej, tu  mój zgon.
—  Tylko tw ó j ,  m ówię ci, przekonasz się za 

chwilę, gdy wejdą żołnierze: ujmą cię, na tortury  
wezmą, wyznasz w szys tko .. .

Pomimo rad ,  młodzian niechciał zejść z miejsca 
aż istotnie wszedł długi szereg żołnierzy i rozpycha­
jąc gwałtownie śzablą i pięścą lud, ustawił się sznur­
kiem przez całą długość świątyni.

—  A więc teraz pojmujesz —  szepnął Pater.
—  Ach to  p iekło ,  szatan się wmięszał: ja bym 

niemiał utopić żelaza w jej piersi!



Mnich zamyślił się nieco, nagle rozśmiał się dzi­
ko, strasznie.

—  Ach kiedy tak chcesz, gdy koniecznie chcesz 
rzecz niestracona jeszcze. Co znaczy ta zapora żołnie­
rzy dla niezliczonego tłum u ludu; chodź w  krużganek 
tam wieczny mrok.

Dziecie zwinęło się, uśmiechnęło radośnie, rada 
Mnicha wyraźnie była mu po myśli, po sercu —  n i­
by jadowity czychająey na łup w ąż, lekko zręcznie 
sunął z miejsca, wtłoczył się w  tłum silnem ramie­
niem rozpychał go, drogę sobie torow ał; on czćm 
prędzej w  krużganku chciał stanąć, pojmował że tam 
szatan przygotował mu ucztę zemsty —  krew  tam 
czuł, widział*

Pułkow nik wszedłszy w  szpaler żołnierzy wiodąc 
kochankę, uśmiechał się dumnie, wesoło,

A co Panowie, czy niejesteśmy bezpieczni? 
Grandowie i Grandynie, dworowali z Korredzidora, 
z jego Policyi i nowin — lud wołał, kobiety najw ięcej:

—  Viva Pułkownik! viva Donna Teressa!
—  Teresitto, uśmiechnij się, podziękuj im ...
Teresitta drżała i choć w  oku wiła gruba łza,

uśmiechała się przecież: on tak kazał, on tak chciał, 
to dosyć było dla biednćj...

— Zimno mi.
— Zimno ci? dziecię, w takim zaduchu, upale.
— Ach ty niepojmujesz Juanitto , co mi jest: te 

oczy, te jego oczy, uśmiech; drzę niemogę się 
uspokoić.

Pułkownik uśmiechnął się znowu: — N iew ie- 
działem żeś taka lękliwa, źle na żonę żołnierza.

I dodał:
— Ju tro , dziś naw et gdy zechcesz opuściemy 

Sewillę.
— O ja chcę, dobrze mój luby, mój drogi; tu 

żyć, widzieć go, to męczarnie!
I oko w  oku, dłoń w dłoni, sunęli po m arm u- 

rowćj posadzce kościoła, mijali jego świetne nagrobki 
łuki, alabastrowe ołtarze, złote i srebrne pomniki po­
bożności Hiszpanów, ni jeden nieudarowawszy uwagą.

A lud wołał jak przedtćm:
—  Viva Pułkownik! viva Donna Teressa.
—  I coż Don Antonio, gdzie twój spisek, gdzie 

tw e sztylety?
— Jeszcze jesteśmy w kościele —  zimno odparł 

zagadniony.
— Za minutę z niego wyjdziemy, otóż i krużga­

nek. Ach śmiech mnie bierze twój przestrach no­
w iny. . .

Zadrżał, niedokończył peryodu, bo . .  .
(Dokończenie nastąpi.)

M OJD Y.
P a ry ż , dnia 20. W rześnia 1845.

Bardzo wiele teraz tańczą, a szczególniej u wód 
i tu  też można napatrzeć się najnowszym modom i naj­
piękniejszym ubiorom, które jak się samo przez się ro­
zumie pochodzą z Paryża. Tak posłano przed nieda­
wnym czasem do Baden piękne suknie tarlatanowe, 
z podwójną powłoką, z wielkiemi jędwabiem haftow a- 
nemi bukietami, które są złożone z georgin, astrów itd. 
Te bukiety były połączone atłasową wstążką. Berta 
i rękawy tę samą miały ozdobę co powłoka i wianek 
z podobnych, lecz naturalnych kwiatów w ił się pomię­
dzy splotami w łosów ; inne suknie były z grenadiny 
i bareżu, z długą otw artą fręzlą lub z lekkiego powie­
wnego tulu.

Tkanki szklanne będą w  nachodzącej zimie bardzo 
modne, i tak do haftu, jako też i pasamonów używa­
ne. Robią także ze szkła piękne ozdoby głowy, które 
zowią katalońskiemi. Najpiękniejsze robią z płynu 
szklannego w  najrozmaitszych kolorach, tak, iż całość 
wygląda, jak tkanka klejnotów. W iększa część tych 
strojów głowy są zupełnie białe lub czarne i prócz tego 
zdobią je aksamitem lub różą z boku.

Oprócz tego robią bardzo piękne fręzle jedwabne 
i srebrne lub złote, które najpiękniejszy wystrój sukien 
z krepy haftowanej stanowić będą.

Na sukniach bareżowych wolą kłaść ku ozdobie tak 
zwane fręzle mszyste (w  kształt mchu,) które tern bar­
dziej polecamy, iż suknie bareżowe tej zimy na w ie­
czorkach i mniejszych balach modnemi będą. Tkanina 
ta jest zbyt piękna, by o nićj zapomnieć można; ko­
sztowniejszą się staje tylko garniturem. —  Nawet nie 
chodzące w  żałobie damy noszą teraz suknie z czarnego 
bareżu o trzech falbanach. Najpiękniejsze z tych su­
kien oszywają aksamitsutaszowym szlaczkiem.

Szlaczki szutasowe z białego jedwabiu, przerabiane 
nicią złotą lub srebrną, używają do oszyć sukien z bia­
łej krepy lub białej grenadiny i często będziemy widzieć 
podobne oszycia w  nadchodzącej zimie.

Powoli pokazują się w  zakładach modnych płaszcze 
i mantille. Po części są one aksamitne; mantille tak 
są krojone i wielkie, iż poruszenie rąk nie odkrywa by­
najmniej przodu. Mantylle te opatrzone są małemi rę­
kawami.

Objaśnienie ryciny.
1) Kapelusz jedwabny, sznureczkiem oszyty. Suknia

z poił de chevre. Szarfa kaszemirowa.
2) Strój głowy koronkowy. Suknia z tarlatanu otwarta.

Spódnica atłasowa.
3) Krótki surdut. Kamizelka pikowa. Pantalony sukienne.


